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Moia Historya, 
czyli 
„Żywot Hilaryusza Próźniaka Filozofa. 


Już też dość tćy włóczęgi'-— Postanowiłem 
ią, kochany czytelniku, zakończyć — Ale, nim 
się ztobą rozstanę, muszę ci napisać historyą 
moiego życia — A toż naco? powić kto rozgnie- 
wany, czyś iuż przecie umarł. —Jeszcze nie; za 
co cię nieskończenie przepraszam; ale ponieważ 
nie wiein, czy będę pisał po śmierci, achciałbym 
się przecie „vo autorsku rozstać z tobą, więc te- 
go uczynić bez opowiedzenia ci moiey luistoryi 
nie mogę— Trzeba ci albowiem, czytelniku, wie- 
dzieć, że ieszeze nie było celuiącego w iakim- 
kolwiek rodzaiu lub nadzwyczaynego człowie- 
ka (alias dziwoląga), któregoby ludzie uczeni 
nie opisali żywota — A to z rozmaitych przy- 
czyn: Naprzód. Ze ludzie uczeni powinni pi- 
sać — O to mnieysza, czy kto czyta. —Powżóre. 
Że z tego czasem iest cokolwiek chwały, amie- 
kiedy i | kęs chleba — Potrzecię. IŻ to iest nie- 
mały zaszczyt rodzaiu naszego, że'czasem mie- 
wa osobliwe stworzenia; choć to, prawdę mó- 
swoimi sędziami i sława 
ta z domu, to iest z naszego plemienia, nie wy- 
chodzi — Ależ za to chwalimy się na umor ie- 
dni drugich, lub iedni przed drugimi; a te po- 
chwały tak są chlubą naszego rodzaju, iak ge- 
nealogiczne papiery są zaszczytem familii. — Na- 
koniec, że to należy do historyi, o którą nam 
niezmiernie idzie, a którą staramy się zawsze 
zrobić piękną; mianowicie na chwałę naszę i 
naszego narodu, a poniżenie niejwzylaciół; bo 
tych nigdy nie należy żałować 

Otóż ia, móy czytelniku, będąc sławnym 


Dnia ọ Lipca. 


próźniakiem, a nie wiedząc „czy kto po moióm 
zeyściu z tego światą, historyą moię napisze; a 
madewszystko czy ią napisze wiernie; częścią 
przez przychy Iność i przywiązanie do ciebie, bo 
mióm , żeś moiego żywota ciekawy ; ; częścią 
przez szczćrą miłość historycznćy prawdy, po- 
stanowiłeim zostawić opisanie Życia moiego 
nam na chwałę, a na zbudowanie następcom .. 
Inai wprawdzie pisarze od tego zaczynają 
dzieła; ale ia uważałem, iż na tém i sami nie- 
naylepićy wychodzą i czytelnika krzywdzą— Bo 
ien, iak tylko kupił -książkę , przeczytał ich 
żywot i luby portrecik zobaczył; tak, zaspoko- 
iwszy ciekawość, daléy nawet kart nie roz- 
rzyna — Otoż ia się, móy czytelniku, na in- 
ny ztobą puściłem koncept, bo żywot móy na 
końcu kładę, żegnaiąc się iuż z tobą, i odsyłaiąc 
cię do innych pisarzy, a to z nayszczerszóćm ży- 
czeniem wytrwałego zdrowia i snu smacznego— 
Oprócz tego, w opisaniu przypadków moićy 
włóczęgi starałem się wciąż rozmawiać z to- 
ba; ca zazwyczay autorowie w przemowie tyl- 
ko zachowywać zwykli, az czego, podlug 
postrzeżeń moich, wypada ta nieprzyzwo- 
itość, że tez tylko w przemowie z czytelnikiem 
się widzą: chociaż są śmieszni ludzie, co utrzy- 
muią, że to cale nieźle — Ażeby zas żywot ten, 
ile możności, uzupełnić, postanowiłem pomie- 
Ścić wnim i część historyi moiego rodu, który 
choć się niewątpliwie od Adama poczyna i ma 
swoie gałęzie we wszystkich narodach, ia tak da- 
leko sięgać nie chcialem; i częścią dla krótkości, 
częścią przez skromność , ograniczyłem tę hi- 
storyą, do ziemi niegdyś Połskiey i Łitewskicy, 
na którey się fanuliia moia i rozkrzewiła nie- 
zmiernie i niepospolite miała znaczenie. 

Jakoż nie ma i nie było nigdzie lieznieysze- 
go rodu. — Nasze drzewo genealogiczne wiel- 
kością wszystkie dęby i sosny przechodzi; ie- 


dna iegóo gałązka na żadnćy się ścianie nie zmie- 
ści; bo czyż podobna stawiać tak olbrzymie 
gmachy? — Dla téy przyczyny snule mi się od 
dawna po głowie, izby wypadało przez iaką$ 
publiczną uchwałę, naylicznieyszą i nayzasłu- 
żeńszą famailiią moię tym uświetnić sposobem, 
ażeby drzewo nasze rodzaiowe, rozebrane na 
ezęści, ponozwieszać po powiatach w każdey 
izbie zgromadzeń szlacheckich— O co, iak tyl- 
ko będę miał czas, nie zaniedbam przyzwoite- 
go uczynić starania, 

Wieść familiyna niesie, że naypierwszy 
pień naszego drzewa, czyli pierwszy nasz za» 
łozyciel nieśmiertelny, przybył do Polski z Le- 
chem, i był iego nadwornym dziciopisem, albo 
raczey, iak się dziś mówi grzecznie i uczenie; 
historyograiem — Miły Boze! w owych nieo- 
świeconych wiekach, nazywali go nadwornym 
pochlebcą albo urzędowym łgarzem — Ale tez 
to mogła bydź niewinna prostota, albo 1 złość 
ludzka po: prostu, pochodząca z zazdrości; bo 
urząd ten, był bardzo ważny, zaszczytny i zy- 
skowny — Jakoż musiał bydź takim ; kiedy aż 
do czasów Bolesiawa Chrobrego, nigdy z nasze- 
go rodu nie wyszedł — Ow depiero król, poka- 
zał się familii naszey nieco niechętnym; i od te- 
go też czasu przestaliśmy pisać historyą i zrze- 
klismy się przywileju naszego— To też, powie- 
dziawszy prawdę, odtąd Bóg wie po iakiemu hi- 
storyą pisano — Nasza zaś była autentyczna. pi- 
sana przez naocznych świadków , którzy nigdy 
nie kłamią; a pisana z naywiększą dokładno- 
ścią, iak zawsze otćm poprzednicy moi Panów 
swoich upewniali — Dlatego tez historya ta by- 
ła powszechnie lubiona, i przechodziła z ust do 
ust; a że do nas napismie nie doszła, iest to o- 
cezćwiscie wina poźnieyszych wieków, które ią 
straciły — Jest ona gdzieś w naszym domu, iak 
niosą dzieje fanuliyne,.1 iakem sam nie raz sly- 
szał o tćm; dlaczego dziady. i pradziady moie, 
zawsze się wybierały tych dziejów. poszukać, 
ale dla rozmaitych przyczyn, nigdy do tego nie 
przyszło. 

To. także pewna, że w początkach narodu, 
za barbarzyńskich czasów , familija nasza nie 
była. liczna; a gdy się potóm, mianowicie za cza- 


sów elekcyynych, znacznierozkrzewiła, niepo- 
dobna było wiedzieć, komu się rozmaite nasze 
własności prawem spadkowćm podostawały; bo 
nie było głowy, któraby mogła myślą objąć ca- 
łe nasze rodzeństwo. — Dlaczego poźniey, stra- 
ciwszy iuż wszelki rachunek, poznawaliśmy się 
iedynie po niektórych znakach zewnętrznych, 
tak: iak naturalisei poznają rozmaite chwasty, 
robactwo, gadziny i źwierzątka różne a różne, 
Ja, do dziś dnia, kazdego moiego krewnego. zą 
pierwszćm spotkaniem się poznam, choć się nie | 
zawsze do familii przyznaię— Dia gminnych 
albowiem przesądów , naywiększa część odstą= 
pila od wiecznego naszego imienia, owszem i 
wypiera się go, dla rozmaitych światowych: 
względów— Czego ia, przez sumienie, nigdy nis 
uczynię, i jestem przekonany naymecniey , iż 
nie ma pięknieyszego i dawnieyszego domu 
nad nasz dom Próźniaków. — Ci, co nas ogadulą, 
są nayczęściey znakomitymi członkami naszego 
rodu, ale paplać zwykli, albo przez chytrość i 
udawanie się za coś lepszego (jak gdyby co lep- 
szego bydź mogło), albo pochlebiaiąc iakim zna-- 
komitym osobom, które w samey istocie do na- 
szego rodu nie należą — 'To pewna,.czytelniku,. 


"że ile razy mi przyydzie spotkać jakie białe, o- 


krągłe i pulchniutkie ciałko; lub iaką osobkę 
sążnistą, karczystą i iak rydz czerwoną, zaraz 
się uśmiechnąć muszę. — Bo się odzywa natura; 
bo człek czuie zdaleka, i nawet mimowolnie ko- 
cha własną krew swoję, choćby też i niewdzię- 
czną— Przy tém, iak to pospolicie bywa, ma- 
my i naszę famihyną fizyognomią i skład całe- 
go ciała — Mamy nawet własne nasze choroby 
dziedziczne— Jeszcze nikt z nas, dzięki Bogu, 
na suchoty allo na konsumpcyą nie umarł; ale 
chcruiemy zazwyczay na zbytek humorów, nie- . 
strawność, różne dolegliwości żolądkowe i po- 
dagrę; która rzadko kogo w naszćm rodzeń- 
stwie opuści. 

Ja, kochany czytelnika, nie powiem ci w któ- 
rém województwie i w którym się urodzilem 
powiecie; bosto do czasu, dla związków seyini- 
kowych, zataić muszę— Dość powiedzieć, zem 
się urodził w maiątku moim dziedzicznym Spa- 
czynkowie-— Móy oyciec, był naprzód Podsęde 


kiem w swoim powiecie; ale z ezasem, dla zna- 
komitych w obywatelstwie zasług, został Podsto- 
lim wendeńskim, a pod koniec życia i Szambel- 
lanem dworu. — Ja zaś, w pierwszćy zaraz mło- 
dości, gdy mię oddano do szkół, wystąpiłem na 
świat z tytułem Szambellanica. — Zaszczyt ten, 
razem z tłustemi gęsiami i półgęskami, młodym 
masłem i dubeltową kminkówką, którą matka 
moia nieboszczka z własney apteczki opatrywa- 
ła JXiędza Prolessora, były powodem do szcze- 
gólnych dla mnie w szkołach dystynkcyii wzglę- 
dów— JX. Professor, człowiek bardzo uczony 
i poważny, zawsze mię za rękę wprowadzał do 
szkoły 1 sadzał blizko siebie, zeby mię miał cią- 
gle na oku— A ia pod tak znakomitą opieką, 
nayczęściey drzy wałem be zpiecznie — Nie wol- 
no było nikomu Wyzwać mię de loco, albo de 
plagis; bo to ubliżało godności szambellanica; 
ale ia otrzymywałem. niekiedy pozwolenie, dać 
dla uciechy rozciągnionewu na pieńku wino- 
waycy pięć lub dziesięć — Jakowy zaszczyt, 
był znakiem szczególney łaski i uradowania 
JX. Professora: a spotykał mię wkrótce po na- 
desłanin dubeltówki — Naówczas ucieszony 
nauczyciel, patrząc na tę exekucyą, uśmiechał 
się tylko. łaskawie, i chwalił niekiedy moię 
zręczność i przytomność umysłu. 

Tak odbywałem nauki z honorem, pociechą 
i znacznym pożytkiem—- Zdarzyło się wszakże 
raz, że: gdy dla niewiadomych zatrudnień mat- 
ki moiey JX. Professor długi czas nic orzeźwia- 
iącego nie otrzymał, a przeto wpadł w atrabi- 
larny humor; a ia, puszczaiąc, podług zwycza- 
iu, psztyckiem pestki od wiszeń na kollegów mo- 
ich, nieszczęśliwym wyrokiem losu, JX. Profes- 
sora w sam nos ugodziłem ; takim szanowny 
nauczyciel zapalił się gniewem, iż nietykanego' 
dotąd JPana Szambeiłanica, na ławce rozcią- 
gnąć kazał, i własną mu ręką pięć, bardzo za- 
maszysto i dotkliwie, wyliczył-— Co tak wiel- 
kie na umyśle moim zrobiło wrażenie, 1ż tego 
samego wieczora, wymknąwszy się ze stancyi, 
pieszo aż do Spoczynkowa umknąłem — Szła 
wprawdzie za mną pogoń; ale ia uchodząc od 
niebezpieczeństwa, a miłością sławy zagrzany, 
stanąłem w domu godziną pierwćy— Nie zaraz 


się atoli pokazałem, nie wiedząc, iakie' ta emi- 
gracya zrobi na umysłach wrażenie, i czekając 
rozwiązania moiego losu w konopiach tuż pod 
domem, zasilany i uwiadamiany o zachodzą- 
cych w Spoczynkowskim gabinecie poruszeniach, 
przez szałarza Jakóba, z którym się zkommu- 
nikowałem potaiemnie. — Ten, iako przezorny 
dworak, wcześnie się starał skarbić łaski Pani- 
cza; ile, że oyciec móy nieboszczyk, Pan Szam= 
bellan, ciężko iuż naówczas skołatany podagrą. 
złożka nie wstawał, a podstarzałym węgrzye 
nem resztę niknących sił z bićdą pokrzepiał. — 
Skoro się nieboszczka matka moia dowiedzia- 
ła o moićm nieszczęściu ;tak ie albowiem na- 
zywała), nie przestała wyrzucać W. Szambel- 
lanowi, oycu moiemu, iego okrócieństwa i nieu- 
wagi, Że mię tak Józia: w tak katowsk e 
oddał ręce; a to, dla nauczenia mię trochę la- 
ciny, która się nikomu na nic nie zda, z naraże- 
niem na wyraźne niebezpieczeństwo zdrowia i 
życia. — “Bo Bóg wie, cv się teraz z bićdnóm 
dzieckiem stało; może się z rozpaczy utopił” — 
Są własne słowa nieboszczki matki, które 
tak rozrzewniły ś. p. Szambellana oyca mo- 
iego, iź ani postrzegł , iak kilka łez uronił .— 
Co, gdy obecna téy rozmowie sąsiadka W. Pi- 
wniczyna, co do słowa z naciskiem i przeką- 
sem powtórzyć raczyła, dodarąc dla ozdoby 
niektóre stosowne powieści, zawsze się nie- 
szczęśliwie kończące, o iakie u W. Piwniczy- 
nćy dobrodzieyki cale nie było trudno, stanęło 
postanowienie na domowey radzie, aby mię, aż 
do dalszego postanowienia, iak nayprędzćy ze ' 
szkół odebrać —— Co skoro przez usłużnego 
Szatarza Jakuba doszło do wiadomości moiey;: 
opuściłem natychmiast konopie I stanąłem w o- 
blicza mamy dobrodzieyki, która się z radości 
w czułych uniesieniach swoich uspokoić nie 
mogła, i która mię natychmiast stawiła w o- 
blieczu oyca, przekonywaiąc go naocznie, iakem 
niesłychanie zmizerniał i z łaski iego zdrowie 
zupełnie utracił — Miałem zas naówczas lat 
dwanaście skończonych, i kończąc iuż chwale- 
bnie infimę, miałem niezawodnie postąpić do 
drugiey klassy. 

Nazaiutrz w przytomności JX. Kanonika,. 


yry 


maszego plebana, i kilkku sąsiadów ; na usilne 
maleganie matki moićy i W. Piwniczynćy, oy- 
ciec móy, iak zazwyczay, zgodził się na ich 
żądania. JX. Kanonik podjął się znaleśdź dla mnie 
guwernera, a ia zostałem , dla dokończenia edu- 
kacyi, w domu -— Miał zaś nieboszczyk oyciec 
móy rozmaite ważne dotego powody, iż za- 
zwyczay szedł za zdaniem W. Szambellanowey 
swoiey malżonki— Naprzód, że W. Szambelła- 
mowa tak zawsze, mocno, dobitnie, wymownie 
i dopóty popierała zdanie swoie, am na jotę 
w niczóm od raz powzięiego przedsięwzięcia 
nie odstępuiąc, a ciągle dzień 1 noco tém roz- 
prawiaiąc; iż W. Szambellan, z natury spokoy- 
nego umyslu, wszelkim sporom i dysputom 
przeciwny, a odpoczynek naydroźćy ceniący, 
pospolicie nakoniec zezwalał na wszystko, aby 
tylko mógł zasnąć lub zjeść spokoynie — Pow- 
żóre, iż matka moia, nigdy mu w niczem nie 
ustępuiąc, a przy oporze, wpadaiąc w ciężkie 
maciczne cierpienia, zawsze stałością umyslu 
i tęgością przedsięwzięcia doprowadziła rzeczy 
do tego, Że iey nakoniec trzeba było ustąpić — 
Nakoniec, że i wysokie iey urodzenie wymaga- 
ło pewnych względów — Była albowiem mat- 
ka moia z domu starościanką Gnuśnicką, a za- 
tóm z jednéy z nayznakomitszych familiy — A 
choć nie wniosła w dom nasz żadnego posagu; 
ale nas urodzeniem swoićm nie poniżyła, na co 
w całem naszćóm rodzeństwie naywiększą mie- 
liśmy zawsze uwagę — Nie chwaląc się aibo- 
wiem, pilnowali wszyscy poprzednicy moi nay- 
skrupulatniey, ażeby nigdy Żaden artysta, ku- 
piec, lab iakimkolwiek rodzaiem towarzyskiey 
pracy poniżony człowiek, do domu i krwi naszey 
nie należał, nie tylko w linii męzkiey ale i 


zeńskiey — Tym sposobem będąc zawsze szla-* 


chetnego rodu, nie tylko od miecza, ale i kądzie- 
li, mieliśmy zupełną zdolność i olwarty wstęp 
do wszystkich kapituł kraiowych, i zawsześmy 
przed innymi brali pierwszeństwo „ zaymując 
nie tylko kanoniie i beneficya zyskownieysze, 
ale i pierwsze w kraiu prelatury — Co nawza- 


Dozwała się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmuu exemplarzy dia 


miueysc pruwem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi piem peryodycznych, 


czytelniku kochany, iż się urodziłem 


iem do utrzymania : możności i godności rodu na- 
szego znacznie dopomagało. 

Oprócz tego liczne w całym kraiu pokre- 
wieństwo, dom rozrodzony niezmiernie , po- * 
czynione przez zamęźcia i inne sposoby nay- 
obszernieysze związki, slnżyły nam do zaymo- 
wania znekomitszych po powiatach, woiewódz- 
twach, a nawet i w calym kraiu placów; któ- 
reśmy piastowali bardzo dostoynie, a sprawo< 
wali przez sekretarzy dobieranych z family niż- 
szych i nie spokrewnionych z nami — Tym 
patrzalismy na wszys stkie staro- 
własność naszę; a lea 


sposobem 
stwa, iako ma familiyrą 
żeli się które dostało do innego domu, : bie pra 
stawaliśmy się nigdy skarżyćę i w głos narze- 
kać na niesprawiedliwość i uchybienie należy- 
tych zasłudze względów. — "To wszystko słu= 
żyło matce mojćy za oczówiste w oczach oye 
ca dowody, iż się bez nauki obeydę, i że nie 
de pracy, ale do wyższych stworzony byłem 
rzeczym— A wreszcie gdyby mię i to wszye 
stiko rainęło, sam Spoczynków, który wystar- 
czał na przystoyne utrzymanie rodziców mo S 
ich, mógłby wystarczyć, po nay dluższem ich 
Życiu i dla mnie — Masz albowiem wiedzieć, 
iedyna 
kiem — Miałem ia wprawdzie i mam trzy sio» 
stry, które bardzo przepraszam, žem się uro- 
dził; musiałem im albowiem odebrać trzy © 
części oycoyyskiego maiątku,ponieważ tak chcia- 
ło statutowe prawo. — Gdyby nie to, Spoczyn= 
ków wyszedłby był z naszego domu, cały kray- 
by niezmiernie wtćm ucierpiał, a iabym nie 
b; ł czóm iestem. — Ta przezorna ustawa sprzy- 
ia utrzymaniu wyższości naszego domu; lubo 
nie tyle ile majoraty, zaprowadzone po nay- 
oświecejiszych w Europie narodach — Dom 
nasz zawsze wzdychał dotego, i na wielu sey- 
mach zawsześmy obstawali za powszechnóm 
zaprowadzeniem majoratów po całym kraiu; ale 
brak oświecenia, zawsze przyjęciu tey ustawy 
był na przeszkodzie. (c. d. p.) 
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